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Reskrypt C e s a r s k i  dany do P. Rzeczywistego Radzcy 

Tajnego, hrabi Porowskiego, ( w  Homlu, 6  IVrzesnia 1 8 5 2 .)

«Hrabio Leonie, synu A lexego. Znakomite doświadczenie, 
nabyte przez was w ciągu dwudziesto-sześcio-letniej służby 
w Ministerstwie Udziałów, spowodowało M ię do powierze­
nia wam tego Ministerstwa. Pozostając przekonanym , że ten 
Wydział, postawiony juz obecnie na stopie wzorowego urzą­
dzenia, będzie prowadzony przez was do dalszego postępu, 
Ja nie mogę nie oddać należnej sprawiedliwości, waszemu 
Zarządowi Ministerstwem Spraw W ewnętrznych. Zawiadując 
tein Ministerstwem przez lat jedenaście i ściśle pełniąc 
Morę wolę i instrukcye, daliście dowody czynnej działal­
ności, niezmordowanej staranności i tej wzniosłej dobrocbęt- 
ności, którą jedynie natchnąc może prawe zamiłowanie ogól­
nego dobra i krajowego pożytku. Obok rozległych zatrud­
nień waszego bezpośredniego obowiązku, z niemniejszą gorli­
wością i ku doskonałemu zadowoleniu M o j e m u  pełniliście nie­
jednokrotnie ważne poruczenia, osobistcm zaufaniem M o j e m  

na was wkładane. Za tyle chwalebną i istotnie pożyteczną 
służbę waszę, miło Mi jest wynurzyć wam najszczerszą 
wdzięczność i szczególne zadowolenie, pozostając ku wam 
n a z a w sz e przychylnym."

— Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  dnia 50  Sierpnia, Koniu­
szy Dworu J. C. W y s o k o ś c i  W . X . N a s t ę p c y  C e s a r z e -  

w i c z a  Tołstoj, n a j ła s k a w i e j  mianowany kawalerem orderu 
Ś\v. Włodzimierza 2  klassy.

W yciąg  z Rozkazu Dziennego Głównego Zwierzchnika 
wojskowyzh zakładów W ychowania , z  dn ia 11 Lipca 1 8 5 2  
roku 1 ,557 .

N. C e s a r z  J m ć  na najpoddanniejsze przełożenie J. C, 
W y s o k o ś c i  raczył postanowić, iż uczniowie wojskowych 
zakładów Wychowania, uznani za zasługujących na wejście 
w stopniu oficerów do pułków Gwardyi, ale z powodu znacz­
nego nadkompletu nie mogący w lakowych pułkach być 
umieszczonemi, mają być wypuszczani do Armii w randze 
Porucznika i liczyć się pierwszemi kandydatami, dla przenie­
sienia do Gwardyi, w miarę otwierających się wakansów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
N I E M C Y .

W IEDEŃ, 16 W rześnia. J. C. W ysokość W . X . Cesarze- 
wicz Następca Rossyjski spodziewany jest na dziś do Lua- 
denburg, zkąd się uda do obozu pod Pesth, niezajeżdżając 
do W iednia. Jenerał X iążę Lobkowitz wyznaczony jest przeż 
Cesarza dla przyjęcia J. C. Wysokości na granicy i odpro­
wadzenia do Pesth. Spodziewani też są na przyszłe mane- 
wra X iążę Następca W irtem bergski, Xiążę Albert Saski, 
Xiążęta O ldenburg i Mecklemburg.

  Piszą z Pesth, 14 W rześnia: «W tej właśnie chwili,
(około god. 2  po południu), grzm ią działa twierdzy w Bu­
dzie, donosząc że Cesarz Jm ć przejechał granicę W ęgier­
ską. W  skutek małej zmiany w planie podróży J. C. Mość 
przybędzie tu d rogą żelazną, a nie statkiem parowym  Ar- 
cyxiąż§  Albert. Ł uk  tryumfalny przed galeryą stacyi pocz­
towej, pozostały od niedawnego powrotu N. Pana do na­
szego miasta, jest wspaniale przystrojony w chorągwie Ce­
sarskie i herbowne tarcze. Cesarz wysiądzie naprzód w apar­
tamentach przygotowanych w pałacu Cesarskim, albowiem
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lekarze odradzili Mu nocować w namiocie obozu pod Ka- 
poszta Megyer, z  pow odu wilgotnej i chłodnej pory. Sam 
nam iot, sprowadzony z Londynu, jest z gutta-perczy. Główna 
kwatera pierwszego korpusu jazdy, dowodzonego przez Xię- 
cia Lichtenstein, została dziś przeniesiona do obozu poc 
Palota. Dywizya uczebna strzelców sprowadzona została z 
Bruck do obozu.

—  Pożyczka nowa została jednoczasowie obwieszczona 
po stolicach wszystkich krajów Cesarstwa. Donoszą już z 
Triestu, że tameczna Municypalność podpisała się na miljon 
florenów.

Wiedeń , 19 Września. (Przez telegraf.) J. C. W ysokość 
W . X . Cesarzewicz Następca Rossyjski i J. K . W . Xiązg 
Następca W irtem bergski przybyli dziś rano do naszej stolicy 
i udają się do obozu pod Pesth.

MUNICH, 15  Września. K ról Jm ć Grecyi, O tbon, odje­
chał dziś do A ugsburga, dla odwiedzenia swoich NN. Ro­
dziców. K ról Maxymiljan zamierzał udać się tam ie , aleinte- 
ressa familijne stanęły m u na przeszkodzie.

BERLIN. Rząd Pruski zaprosił na konferencją Celną, 
która miała miejsce w Berlinie, tylko pełnomocników Ha- 
now ru, O ldenburgu, Brunswiku i Turyngii. Kommisarz P ru ­
ski oświadczył co następuje: "Rząd Pruski czekał, a i  do 15 
W rześnia, odpowiedzi krajów, które nie przystąpiły natych­
miast do jego Deklaracyi z dnia 3 0  Sierpnia. Odpowiedź 
ta nie została odebrana. Skutkiem tego Prussy nie mogą 
już się układać, jak tylko z krajami, które oświadczyły przy­
stanie swoje do tej Deklaracyi i nie zaproszą na konferencje 
jak  tylko reprezentantów  tych, które oświadczą swe dążęnia 
'w--tymże duchu.

—  Król Jm ć wyjechał 19 W rześnia z Potsdamu do Frank­
furtu na m anewra 5  dywizyi.

SCHW ERIN, 19 Września. Dzisiejszej nocy J. K. Wyso­
kość W ielka X ięina Augusta szczęśliwie powiła syna.

A  N  G  L I J  A.
LONDYN, 18 Września. W ybieram y z rozmaitych gazet 

rozmaite miejsca, tyczące się przedmiotu, który wyłącznie 
teraz zajmuje wszystkie umysły.

«Nie m ożem y jeszcze przyjść do siebie z wrażenia, które 
zgon Xięcia Wellingtona wywarł na całą publiczność. Ci co 
zbliska go znali, ciągle byli w obawie o jego zdrowie, które 
nieprzestawał narażać. W  tak podeszłym wieku niebrał o 
nim żadnego starania, owszem okazywał w tym  względzie 
nieprzeparty upor i ufny w m oc swej konstytucyi, zdawał 
się igrać z niebezpieczeństwem.

• O d dwóch lub trzech lat Xiążę był ostrzegany pokilka- 
kroć małemi attnkami wpółapoplektycznemi, ale te nie prze- 
mogły jego up eru  i nie skłoniły do złagodzenia sposobu 
życia. I tak widziano go codnia od godziny 5  w Parlam en­
cie, gdzie w tej gorącej i dusznej atmosferze zostawał aż 
do końca, bez żadnego posiłku, czynnie biorąc udział w 
rozpraw ach, pote'm wracał do siebie i b rał zimną kroplistą

wannę, a to wszystko mając lat 80. Nadto zaufał przezwisku 
które mu dano i w m oralnym  i w fizycznym względzie; Że 
laznego Xigcia (the iron Duke).

"Kiedy jego stanowisko powoływało go do pełnienia któ­
regokolwiek z licznych obowiązków przy osobie Królowej 
nikomu nie dał się zastąpić w najmniejszym szczególe, p0. 
zostawał upornie do końca mimo utrudzenie którego musiat 
doznawać, ale do którego nigdy przyznać się nie chciał. W 
ostatnich czasach musiał nosić halsztuch na sprężynie, d|a 
utrzymania głowy w prostem położeniu, a mimo to jeździł 
zawsze konno po Londynie i choć już ledwo m ógł się utrzy. 
m ać na siodle, nigdy niechciał wsiąść do powozu.

«W domowem życiu X iążę bvł bardzo osamotnionym. 
Nie przyjmował nikogo, prócz najbliższych krewnvch i kilku 
przyjaciół. Kto z obcych chciał go widzieć, musiał na pis- 
mie prosić o posłuchanie. Sam zawsze odpowiadał na mnó­
stwo listów które odbierał, w krótkich i często ostrych wy­
razach, grom iąc tych którzy mu czas zabierali niepotrzebną 
pisaniną.

"Zycie jego było ciągle zajęte. W stawał rano a kładł się 
poźno. Od dwudziestu lat żelaznemi okienicami nagłucbo 
zamknąć kazał okna facyaty swego pałacu w Londynie, Apsley 
house. Okna te były wybite w 1830 roku przez zburzone 
pospólstwo i Xiążę dał sobie słowo iż póki żvje nowych 
okien nie wstawi.

"Jak wielu innych mniej sławnych sług swego Króla i 
ojczyzny, Xiążę W ellington Die zawsze był oceniany według 
prawdziwej swej wartości. Teraz dopiero wszyscy m u spra­
wiedliwość oddają.» ( Korr. gaz. Belg.)

"Testament Xięcia W ellington został otwarty. W yraża on 
życzenie być pochowanym według rozporządzenia Królowej; 
nie masz przeto wątpliwości, że pogrzeb odbędzie się z naj­
większą wspaniałością."

—  W 84  roku życia Xiążę Wellington był takim, jakim 
był zawsze; czynnym, skrom nym  w życiu prawie do zbvtku. 
W  ostatnich latach życia nie pił wcale wina i żadnych trun­
ków, używał wiele ruchu pieszo i konno, spał ua twardej 
pościeli, bez firanek, gardząc nawet puchową poduszką, miał 
jakąś tw ardą, skórzaną, włosieniem wypchaną, którą wszę­
dzie z sobą woził.

-Gotowalnia jego i zimna kąpiel codzień zajmowała trzy 
godziny od 6  do 9  rannej, bez pomocy służącego. Sam się 
golił i ubierał, jak w największych tak i w najmniejszych 
rzeczach wierny maxymie, którą lubił powtarzać: «jeżeli 
«chcesz żeby cóś dobrze było zrobiono, rób sam.» W  tak 
aodeszłej starości pisał niedrżącą ręką , pisał wiele, utrzy­
mując obszerną korrespondencyą.» (Express.)

"Xiążę był niespracowanym czytelnikiem gazet. Nic nie 
uchodziło jego uwagi, nawet anonse. Jeżeli dostrzegł w nich 
jaki nowy wynalazek, jakie udoskanalenie, posyłał natych­
miast kupić przedmiot zachwalany. W  ostatnich czasach naj- 
więcej go zajmowały sprawy Uniwersytetu Oxfordskiego, 
którego był Kanclerzem.
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„Jtjcro źvcie materyalne codzienne było bardzo proste i 
s k r o m n e .  Miał kuchmistrza francuza, którego posada byłaby 
p r a w d z i w ą  beztroską, jeżeliby X iążę zawsze sam obiadował, 
( k u c h a r z ,  miłośnik sw ego kunsztu, martwił się iz zbyt m ało  
d a w a n o  m u zręczności do popisania się. Na programmatach 
o b i a d u ,  które mu były przedstawiane, X iążę codzień doda­
wał swoją ręką: «pudding i tort", albo «tort i pudding., nic 
bardziej skom plikowanego. Kucharz był też w rozpaczy, i e  
Xiążę nigdy nie oświadczył m u nieukontentowania. «To  
u t r a p i e n i e !  m aw iał, czasem  mi się jakaś potrawa nie uda, a 
Jfiążę, żeby też raz mię połajał,. ( Daily News.)

-Jest to już niem ałą pochwałą większej części m ężów  po­
litycznych spółczesnych, o których się m ów i, że  przez dwa­
dzieścia lat doświadczeniem swojem  zdołali zasłaniać kraj od 
grożących niebezpieczeństw. W szakże 2 0  lat składają ledwo  

część politycznego zawodu Xięcia W ellingtona i były tylko 
dalszym ciągiem  jego zawodu w ojennego, tak d ługiego, tak 
dusznie sław nego. Ministerstwo lorda Grey jest już tylko 
w sp o m n ie n iem  historycznem, przypomnijmy sobie źe Mini­
sterstwo Xięcia Wcdlinglona poprzedziło jeszcze tę epokę, 
łe Xiążę b y ł  rowieunikiem i kollegą Liverpoolow, Melvil- 
lów, Sidm outhów, Castlereaghów, Bathurstów, że  X iążę, któ­
rego nazwiemy wielkim , w yw hrał znakomity w p ły w na po- 
liukę Anglii, nawet nie należąc do Gabinetu, kiedy obecni 
Ministrowie byli jeszcze w pieluszkach. X iążę  był potężną  
dźwignią czasów, których dzisiejsze pokolenie nawet nie ro­
zumie, tak były wielkie i płodne w w ypadki.— Kiedy Art­
hur W ellesley, wszedł do 7 5  pułku jako prosty oficer, no­
szono harcaby, pomadowano i pudrowano żołnierzy. Dziś z 
trudnością któśby podjął ówczesną rusznicę. Najmniejsze 
przewinienie żołnierza karane było chłostą. Każdy stopień 
awansu kupow'at się za pieniądze, ^ eby w ięc słusznie 
osądzić cały ogrom  reform wprowadzonych przez Xięcia 
w Wydziale wojny, trzeba mieć na względzie: do jakiej 
szkoły, do jakiej epoki należał; trzeba pam iętać, naznaczenie 
zakresu służby, musiały się wydawać zuchwałą nowością. 
Obraz polityczny Europy był też za m łodycn lat Xięcia zu­
pełnie różny od tego co dziś widzimy. W yjąwszy Napoleona, 
żaden wódz francuzki m u nie w yrównał. Zejścia Marlbo- 
rougha i Nelsona zaledwo m ogą się rów noważyć ze stratą 
dzisiejszą. Sława Marlborough’a była przyćmiona jego nieudol- 
nością w polityce, nawet podejrzeniem o zdradę, w ostatnich 
czasach życia. Nelson umarł z bronią w ręku na tym żyw iole, 
który jest prawdziwym żyw iołem  Anglii, wprzód jeszcze, nim 
Xiążę W ellington dowiodł w obliczu Europy, wojnami pro- 
wadzonemi na Półwyspie Hiszpańskim, że Anglija m oże też 
i na lądzie ubiegać się o  sławę. X iążę dopełnił wszystko, co  
był uczynił Nelson, a nadto dokonał i tego, co uczynić nie 
było Nelsonowi dano. Ani na chwilę nie pozostawszy nie­
czynnym obracał bez przerwy sw e zdolności i przymioty na 
pożytek kraju, w ciągu najdłuższego zaivodu, jaki człowiek 
na tym św iecie czynnie przebyć m oże.. (T im es.)

—  W  Morning-Advertiser czytamy: .Zapewniają, że  X iążę

de N em ours, działający w imieniu swojej N. Matki, Królo­
wej Maryi - Amalii i dalszych członków rodziny Orleańskiej, 
nabył od lorda Kilmorey dom z przynależytościami, znany 
w Twichenham pod imieniem Orleanshouse. Posiadłość ta 
była niegdyś miejscem stałego pobytu Ludwika-Filippa, za 
czasu pierwszego jego wygnania, kiedy przez tak długi prze­
ciąg bawił w  Anglii.

—  Zbiory w całej Anglii są ukończone i urodzaj tego­
roczny jest dobry; wszakże dotąd ceny na pszenicę, są po 
4 3  szylingi za kwarter.

—* Odebrano pocztę zwyczajną Indyjsko - Chińską, z w ia- 
dom ościam i z Hong-K ong po 2 4  Lipca, z Kalkutty po 6 , z 
Bombay po 7  Sierpnia.

Lubo czynne wojenne przeciw Państwu Birmanów działa­
nia zdają się zawieszone do powrotu pięknej pory roku, statki 
parowe angielskie czynią wycieczki dokoła swych stanowisk, 
już dla przeszkodzenia nieprzyjacielowi do zebrania w massy 
korpusów wojsk, już dla przecięcia dowozu ży wności i środ­
ków obrony, nakoniec dla niszczeuia zgromadzony ch składów. 
W jednej z tych wycieczek dywizya statków parowych pom ­
knęła się po rzece Irrawaddy aż do Prom e, znacznego mia­
sta, o trzydzieści lieues powyżej Rangoun, i zajęła takowe 
prawie bez wystrzału. W iadom ość o te'm będzie z radością 
przyjęta w A nglii, ale da też powod do uiejakiego szemra­
nia przeciw jenerałowi Godwin, dowodzcy wyprawy. Od po­
czątku wojny dzienniki indyjskie głosiły , że Prom e jest pun­
ktem tak w ażnym , iż od jego zajęcia los wojny zależy. Kiedy 
się dziś dowiedzą jak łatwo ten punkt został zdobyły, pow­
staną z zarzutami przeciw jenerałow i, który nie posunął do 

razu swych działań aż do P rom e i tym sposobem przecią­
gnął wojnę o całą jednę kompaniją.

Państwo Anglo-Indyjskie używa największego pokoju. Po­
kolenia, które tak d ługo wojowały nad granicą, poza Indu­
sem , broń złożyły. Czynnie pracują nad zaprowadzeniem  
telegrafów elektrycznych we wszystkich kierunkach. Dzielnie 
się też posuwają roboty ok o ło  drogi żelaznej z Bombay wr 

g łąb  kraju, i jest nadzieja, że  pierwszy dział tej drogi będzie 
otwarty w tym  jeszcze roku. Prace przygotowawcze ku wy­
prowadzeniu takiejże drogi od Kalkutty przez dolinę Gan­
gesu do Benares, Delhi i Lahory, są też w ruchu postępnym . 
Z Chin w iadom ości nie zawierają nic now ego i gazety w 
braku innych nowin zajmują się polemiką nad wojną pow­
stańców przeciw Rządowi Chińskiemu w Kwangsi, o  której 
wszakże nic pew nego nic donoszą, i zapewna same nie wiedzą.

F R A N C Y A .
PA R Y Ż , 2 0  Września. W  gazecie Belgijskiej Indepen- 

dance czytamy: «Lyon jest piątą stacyą od wyjazdu Ludwika 
Napoleona z Paryża. Inne były: Bourges (przyjęcie serdeczne), 
Moulins i Nevers (przyjęcie z uniesieniem ), Roanne (przyję­
cie sym patyczne, entuzyazm umiarkowany). Musimy określić 

te odcienia, żeby wyjść z form uł monotonnych urzędowej 
gazety, które nigdzie żadnej nie wykazują różnicy.
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«Zresz!ą każde zatrzymanie sif Prezesa, każde powitanie, 

jes t s ta c ją  naprzód ku Cesarstwu. Jeżeli rzeczy tak dalej 
pójdą, trzeba będzie ogłosić Cesarstwo przed pow ro tem  do 
P aryża .  Życzenie ludności przeszły wszelkie oczekiwania.>•

—  Podnoszenie się papierów publicznych jest nag łe  i nikt 
nie m o że  przewidzieć na czem się zatrzyma. Na Giełdzie są 
ty lko sami kupujący; przedający stali się największą rzadko­
ścią. Przyczyną tego ruchu  wstępnego, jest pew ność  i e  Ce­
sarstwo będzie ogłoszone niezwłocznie.

Paryż, 21  Września. P rezes bawi jeszcze w Lyonie i 
wszystkie depesze odbierane z tego miasta są tylko echem  
entuzyazmu ludności.  T a k  w Lyonie, jak w S a in tE tien ne ,  w 
C lam ecy ,  tych ogniskach socyalizmu, wszędzie zawzięci re ­
publikanie z  miesiąca G rudnia  1851 roku ,  zdają się na w ró ­
ceni na ideje najbardziej m onarchiczne i okrzyk: «Niech żyje 

Cesarz» jest praw ie jedyny, który towarzyszył Xięciu od Pa­
ryża, aż  do L yonu.

—  Depesza telegraficzna Prefekta  Niższego R enu ,  odebrana  
wczora wieczorem , donosi że Ren wezbrał nadzwyczajnie, i 
poch łonął całkowicie pięć wsi. S am  S trasbourg ,  skutkiem 

•zerwania grobli,  jest w wielkiej części zalany.

—  Rodan w, Lyonie zaczął na now o szybko przybierać.

SZWA JCARYA.
Ciężki przypadek do tkną ł X 'ężn ę  d’O rleans , podróżującą 

p o  Szwajcaryi ze sw em i synami. Skutkiem wywrócenia się 
powozu X iężna  złamała prawy obojczyk, mali Xiążęta nie 
ponieśli żadnego  szwanku. X iężna została odwieziona dla le­
czenia się d o  Lausanny. Stan jej nie wzbudza żadnej obawv.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
(Przez statek  parow y Stetliński.)

P A R Y Ż , 2 3  Września. P o d ró ż  Prezesa Bonaparte  jest 
stale p rzedm iotem  uwagi powszechnej.  X iążę  p rzybył do 
G renob le ,  gdzie żywe zawsze w tym D epartam encie  w spom ­
nienia pow rotu  Napoleona z wyspy E lb y ,  zapewniały m u 
entuzyastyczne przyjęcie.

W  L yon ie ,  w obec Ludwika Napoleona 2 0  W rześnia 
odkryty został posąg konny Cesarza Napoleona. Prezes 
miał m o w ę , z której, następny okres szczególną zwrócił uw a­
gę :  "Jeżeliby sk rom ny  tytuł Prezydenta, m ó g ł  ułatwić mis- 
«syą która mi została powierzona, a od której się uieuchy- 
«lilem, nie chcia łbym zaiste dla osobistego in teressu mojego 
«zamienić go  na tutuł Cesarza.»

O d  dwóch dni frazes ten służy za text do najsprzeczniej­
szych wykładów; jedni widzą w nim potwierdzenie opinii o 
bliskiem ngłoszeiu Cesarstwa, drudzy rozumieją go jako za- 
pow ieduię  przynajmniej zwłoki w przekształceniu form y 
Rządu.

—  W iadom ości o powodziach w D epartam en tach  wschod­
nich są bardzo zasmucające.

—  Na Gield/.ie dzisiejszej: 4£  procentowe 1 0 4  fr .  6 0  cen- 
t im ów , 3  procen tow e 7 8  franków.

L O N D Y N , 2 2  Września. Gazety dzisiejsze zawieraią list 
P ie r  wszego Ministra w przedm iocie  pogrzebu  Xięeia W el­
lingtona.

Zasiągnąwszy wiadomości od pozostałej Rodziny, azali Xią-

żę nie zostawił jakiego rozporządzenia w tvm względzje 
albo czy sami krew ni nie m ają do wyrażenia jakiego żąda* 
n ia ,  Królowa Jm ć w yrzek ła ,  że  pogrzeb będzie uroczyst* 
i publiczny. J. K. Mość m ieć chce, iżby zwłoki bohatera‘V 
męża S tanu , k tórego stratę Anglija opłakuje, były pochowane 
w katedrze św. Pawła. Obok tego, N Pani, p ragnąc  n ad ać  
charak te r  narodow y tym  ostatnim honorom , rozkazała, iibv 
takowe były uchw alone przez P a r lam en t ,  a tymczasowie 
zwłoki Xięeia mają zastawać pod przyzwoitą s t rażą , urza. 
dzoną wspólnie z Rodziną dostojnego nieboszczyka.

Skutkiem tego Minister S p raw  W ew nętrznych  rozkazał 
postawić straż h o no row ą  przy ciaie w W alm er  Castle.

—  Na Giełdzie 2 3  W rześnia  (przez telegraf.) Konsolidy 
100*. — Nowa pożyczka Auslryacka 5$ , 6 ,  prem ii —  pożycz- 
ka T urecka  9 J  $, premii.

PE S T H , 2 2  Września. 2 0  b. m . w obozie pod Palota 
były wielkie musztra na których znajdował się Cesarz Jmć 
ze swemi Dostojnemi G ośćmi; o  4  miał miejsce obiad u 
N. Pana w obozie. W czora ,  po musztrach korpusu jazdy, 
Cesarz z Xiążętami cudzozietnskiemi, był na widowisku w 
teatrze Pesthskim. Ju tro  Cesarz opuszc/a oboz Palota dla 
biwakowania z wojskami, które o dbędą  dwudniowe manewru.

W IE D E Ń , 2 2  Września. Na cześć Wysokich Gości, to. 
warzyszących Cesarzowi, k tórego  pow rót zapowiedziany jest 
na 2 5  b. m. mianowicie J. C. Wysokości W . X . Cesarze- 
wicza Następcy Rossyjskiego, X iążą t W irlembergskiego, Ba- 
deóskiego i Saskiego, odbędzie się wielki przegląd wojsk 
stojących w Wiedniu i okolicach.

—  Ministerstwo S k arbu  ogłasza, że  wpisy na ogłoszoną 
pożyczkę 8 0  miljonów florenów, daleko przeszły żądaną 
su m m ę  i że przeto ustanowiona będzie stosunkowa klassy- 
likacva wpisów,

PRUSSY. 2 4  W rześn ia  K ról Jm ć  pojechał odwiedzić 
W ielkiego Xięcia O lden bu rgsk iego ,  a na 2 7  N. P an  wróci 
do  Berlina. Królowa J m ć  dn iem  później przybędzie do sto­
licy z Ischl. (Podług gazety Augsburskiej wycieczka Króla 
Jmci ma cel polityczny, w związku z  układam i Celnemi.)

MUNICH, 18 Września. Królowa Jm ć  Niderlandska przy­
była tu  z Ischl i zabawi dni kilka. Oczekują też tu przybycia 
Królowej Jmci Pruskiej,  która zamierza odwiedzić Xiężnę 
Maxy miljanowę Bawarską w Passenhofen.

—  K o n fe ren c je  krajów koalicji Celnej Darmstadskiej zo­
stały ukończone i odpow iedź  na D ek la ra c ją  Rządu Pruskie­
go  przesłana 2 2  W rześn ia  do Berlina. Tw ierdzą  że jest na­
pisana w- duchu  jedna wczym, wszakże treść  jej szczegółowa 
dotąd publiczności w iadomą n e jest.

CHRISTIANIA, 16 Września. W czora  o godzinie w poł 
do  5  po po łud n iu ,  Król i Królowa JJ. z Rodziną i orsza­
kiem wrócili tu z Niemiec i wylądowali w śród  g ro m u  dział 
z twierdzy i radośuych okrzyków ludu.

( Jourri. de S.-P. Pszcz. Póin. R. I.)

R O Z M A I T O Ś C I .
y

Żegluga napowietrzna.
Dotąd wszystkie p ró by  kierow ania balonem w powietrzu, 

zupełnie się nie powodził)’; najlepiej wwrozumowane apparata 

okazały się niepraktycznemi i wynalazcy ich zmniejszeni lub 
większe'tn podobieństwem, powtórzyli na sobie katastrofę 
starożytnego Ikara.
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Pierwszy to raz zdarza się nain napotkać doświadczenie 
tego rodzaju, które prawie zupełny otrzym ało skutek; w ga­
zecie la  Presse czytamy list następujący:

Bagneres de Luchon, 10 Września 1852.

.Podczas kiedy pisma publiczne napełnione są opisami 
daremnych usiłowań żeglowania po powietrzu, a pompatycz­
ne ogłoszenia o coraz nowych doświadczeniach, kończą się 
na złudzeniu lub prostem oszukaństwie, na wodach Bagne- 
res de Luchon św ieżo byliśmy widzami nader godnego  
uwagi faktu, który dowodzi, i e  niepodobieństwo kierowania 
5ię w powietrzu nie jest bezwzględnem i ze  geniusz i wytr­
w ałość wynajdą nakoniec sposob rozwiązujący stanowczo to 
wielkie zadanie.

•Było to wczora, we Czwartek, 9  W rześnia; Publiczność 
Luchon i liczni cudzoziem cy, którzy się tu jeszcze znajdują, 
byli zaproszeni na doświadczenia now ego systematu poru­
szania się w powietrzu, na Prado, nad brzegami Pique. 
Nieustraszony aeronauta, który z narażeniem życia puszczał 
się na tę próbę, jest człowiek 55  lat wieku, nazwiskiem 
Antonio M oles, mieszkaniec m ałego miasta Barbastro, w 
Aragonii, leżącego nieopodal od granicy. Jego żyw e, gę- 
stemi brwiami ocienione oczy, wyrażają rozum i moc ducha, 
a muskularna budowa pokazuje, że energiczna jego  wola 
ma na swe posługi niepospolitą materyainą siłę.

.Po środku błonia Prado wznosiło się podwyższenie około  
inetra, na którem dawał się widzieć przyrząd polotu. Na­
przód mały balon z kitajkowej ceraty, kształtu jajowatego, 
wydęty gazem  wodorodnym , od pięciu m etrów średnicy 
wysokości, a siedmiu długości. Objętość jego tak wyracho­
wana, ie  siła podnosząca, jest prawie w równowadze z cię­
żarem przyrządu i sam ego żeglarza. T en balon, mający 
położenie poziom e, pokryty był siecią ze sznurów jedwab­
nych, zakończoną u dołu rzemieniami w kształcie pasów. 
Antonio Moles, ubrany prawie, jak Herkulesy i Skoczki zwy­
czajnej Hecy, um ieścił pod balonem stół i położywszy się 
nań brzuchem, obwiązał się i op iął pasami tak, iż pozostał 
zawieszonym poziom o i równolegle do balonu.

.Następnie uwiązał sobie do części zewnętrznej obu nóg, 
między kolanem i kostką, przedłużone końce dwóch wiel­
kich parasolów, posuwających się wolnie po swych prętach 
i otwierających się na zewnątrz. W  ręku miał dwa szerokie 
ekrany czyli wachlarze z ceraty, napiętej na ram ce, kształtu 
podłużnego, składające się pośrodku, jak xiążka, na zawia­
sie, urządzonej w pręcie środkow ym . Cały ten przyrząd, 
chociaż bardzo obszerny, był nadzwyczaj lekki.

"Sznur, idący od klapy balonu, miał przywiązany do szyi, 
a U pasa worek z ballastem, składającym się  ześrotu  strze­
leckiego wagi 6  do 8  funtów.

"Kiedy balon został należycie napełniony i puszczony, 
wyniósł się zwolna do wysokości około 2 0 0  m etrów. W ten­
czas dopiero aeronauta zaczął używać swoich środków po­
suwania się w powietrzu, Skurczał on nogi pod siebie, a 
polem je nagle wyprężał; w pierwszym razie parasole za­

mykały się, a w drugim  nagle otwierały, tym sposobem  
obejm owane i parte parasolami na znacznej powierzchni 
powietrze stanowiło punkt oporu, z którego aeronauta prą- 
dał się szybko naprzód, a za sobą pociągał i balon, ścisłe 
do niego przym ocowany; jednoczasowie działały ręce za po­

m ocą wioseł.
«Gdy w atmosferze panowała zupełna cisza, żeglarz nie 

miał żadnej trudności lecieć wprost, w  kierunku długości 
doliny, ku północy, a szybkość zdawała się powiększać stop­
niam i, w miarę jak się wdrażał w swych ruchach. W idzieliś­
m y jak się chwilę zatrzymał na zawrocie Cier de Luchon , 
poczem z równą szy bkością jął wracać ku nam. W  półgodzi­
ny czasu przeleciał tam i na powrot 18  kilometrów.

"Następnie, znalazłszy się po nad naszemi g łow am i, do­
konał w naszych oczach ruch kołowy na jedne'm miejscu, 
nieco powolnie, gdyż chciał się zawrócić zbyt kręto; ale z. 
wielką łatwością przychodziło mu opisywać w powietrzu 
obszerniejsze kręgi, używając nóg w taki sposób, jak p ływ acy  
kiedy chce na prawo lub na lew o w wodzie się skierować. 
Tak to okrążył on dolinę Luchon w ośm naście m inut, prze­
latując ponad wsiami Saint Mamet, Montauban, Izzet, Anti- 
gnac, i Moustajou, i nakoniec, wróciwszy na punkt wyjścia, 
spuścił się powolnie na to sam o Prado, z którego był się 
wyniósł.

■•Uniesienie i podziw tłum nie zebranego na to widowi­
sko zgrom adzenia, łatwiej da się pojąć niż opisać. Odpro­
wadzono £ 0  w tryum fie do mieszkania; na przyszłą Nie­
dzielę zapowiedział now y polot. Jest do życzenia, iżby było  
nieco wiatru, żeby widzieć czy powiew jego  nie będzie nie- 
przełom ną zawadą. W każdym razie i to jest już nieźmier- 
ne'm odkryciem , że się m ożna kierować podczas ciszy. Zkąd- 
inąd Antonio Moles zapew nia, że m oże kierować się po­
mimo wiatru, lawirując z niemniejszą łatwością, jak najlepsza 
goeletla na falach Oceanu.»

Juljusz C ambon , d. m. P.

(Jeżeli powyższa wiadom ość nie jest całkiem zm yślona, 
m ożem y sobie rokować, że ujrzemy w prędce ziszczone g o ­
rące marzenie w ieku naszego; kierunek balonów godnie  
uwieńczyłby szereg spółczesnych cudów elektryczności i pary. 
W ym vsł P. Antonio Moles stałby się punkiem wyjścia, z 
którego dalszy postęp napowietrznej żeglugi szybkoby się 
rozwinął i udoskonalił. W szystko to, pow tarzamy, jeżeli w ia­
dom ość jest prawdziwą. T ę wątpliwość wzbudza źródło, ga­
zeta la Presse, z którego jest wzięta, źródło m ętne, po któ­
rem pływają najzuchwalsze kaczki. Ta to gazeta przed laty 
dwoma bajała nam o płynie ślim akowym , jakby na gorzkie 
szyderstwo z obecnej cywilizacyi, która chętnie pluska się w 
rozmaitych płynach  i ma ten wyraz dla odpowiedzi na naj­
trudniejsze pytania. Będziemy w ięc pilnie wypatrywali po­
twierdzenia przez wiarogodniejsze pism a, wielkiej nowiny, 

danej przez Presse.
Jakkolwiek bądź, jeżeli fakt opowiadany w liście P . Cam­

bon nie jest rzetelny, wyznać trzeba że jest ben trovalo i



516 T Y G O D N I K  P E T E R S B U R S K I .

ma wszystkie pozory prawdziwości. Chętnie się chce wierzyć 
w apparat Pana Moles, dla tego w łaśn ie , że jest niezm ier­
nie prosty. Każdy widzi, ze  człowiek, nieporywany gw ał­
tow nie, jak w zwyczajnych polotach, ale tylko zawieszony 
horyzontalnie w powietrzu, miałby największą łatw ość posu­
wania się we wszystkich kierunkach, w płynie tak lekkim i 
ruchliwym jak jest powietrze, jeśliby znalazł najmniejszy 
punkt oparcia. Parasole rozwierające się według woli i sil­
nie posuwane na przeciw inassy powietrza, które otworzy- 
slóścią swoją ogarniają, właśnie stanowią ten punkt pożą­
dany. K ażdem u, kto używa deszczochronu  (*) wiadomo, jaki 
to narzędzie stawi o p ór , gdy podniósłszy je naprzykład w 
górę, szybko potem w dół się przy ciąga. T ego  oporu, wolno 
zawieszonem u w powietrzu, aż nadto dość będzie do pom y­
kania się naprzód; a mając na swe rozrządzenie taką siłę

(*) P rz y zn am y  się , i c z y te ln ic y  T y g o d n ik a  oddaw na io zauw a­
ż y ć  m o g li, że bardzo  n ie c h ę tn ie  u ży w am y  n o w y ch  sk ła d an y ch , 
p seudo-p o lsk ich  w y razó w , że w olim y n a w e t w  b ra k u  prostego  n a ­
zw iska  rzeczy , posług iw ać s ię  cudzoziem skićm . Bo zdan iem  naszćm  
sp rzęg an ie  d w óch  w y razó w  w  je d e n , ia k  n a tu ra ln e  w  w ie lu  euro­
p e jsk ic h , n a w e t słow iańskiego szczepu  ję z y k a c h , je s t  p rzeciw ne 
p rzy ro d z ie  polskiego. W szakże , j a k  w  rzeczach  lu d zk ich  nic n ie ­
m a  abso lu tnego , ta k  i  to zdanie absolu tnem  n ie  je s t. Są n iek tó re  
sk ła d an e  w y razy  po lsk ie  b ardzo  dobre , a le  ich  liczb a  je s t  n ad e r 
ogran iczona. Są to te , co j a k b y  sam e się z b ie g ły  i  ta k ie  pow szech­
n ie  zostały  p rz y ję te . 'B o  w  sp raw ach  lin g w is ty czn y c h  m assy są naj- 
w las'ciw szem i sędziam i. Nowości, w ys'lęczone w  gab in ec ie  literackim , 
w złaszcza  z zahaczen iem  p e w n y c h  w zg lęd ó w  n a  n a tu rę  rzeczow ni­
k ó w , p rzym io tn ik ó w , słów  c z y n n y ch , b ie rn y c h  i  n ija k ic h , n ig d y  w 
pow szechne użycie  n ie  w ejdą .

R zecz n iezm iern ie  g o dna uw agi: w  ję z y k u  po lsk im  w y ra z y  sk ła ­
d a n e , k tó re  się  od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  u ta r ły , są  to wszystko 
w y ra z y  w zg ard y  i obelg i.

Co do sk ła d an y ch  nazw isk  rzeczy , te  zdaniem  naszćm  zaw sze 
m uszą b y ć  n iedoskonałe , zawsze m uszą p rzedstaw iać  rzeczy  jed n o , 
a  co n a jw ięce j d w ustronn ie , zahaczając in n e ,  c z ę s to k ro ć  istotne 
strony  p rzedm io tu . To zależy  od usposobienia osoby, k ió ra  k u je  
w y ra z  sk ła d a n y . W eźm y n ap rzy k ład  te n  sam deszczochron. T u , d la 
nazw an ia  rzeczy , w zięta została tylko je j  strona uży tk o w a w z g lę d ­
n ie  do człow ieka. Ale, pytam : czy  k to , n iew iedząc  co to znaczy, 
d om yśli s ię  o c /ćm  m ow a, czy  n ie  w eźm ie  tego lip. za płaszcz ce­
ra to w y , k tó ry  lep ie j jeszcze  od deszczu , niż sam  deszczochron  
ochran ia?  i t. p. i t. p. A potem: tem u , k to  w ym y ślił deszczochron  
podobało  s ię  u w ażać  ty lko  u tilita rn ą  je g o  stronę; p rzypuśćm y  że 
k to ś  zw róci w zg ląd  już n ie  n a  u ży tek , ale n a io rm ę , a lbo  n a  m e­
ch an izm ; z tego  u rodzi się ty le  w yrazów , ile  je s t  s tro n , ile  p rzy ­
m io tów  rzeczy . P rzy p u śćm y  jeszcze , że p rzedm io t, n azw a n y  desz- 
czochron, p rz e d a rł się  u  w ierzch u ; cóż s ię  w te d y  sia n ie  z w y ra ­
zem ? oczew iście irzeba  b ęd z ie  u k u ć  n o w y , k tó re g o b y  p ierw sza  
d z iu ra  n ie  w y ru g o w a ła  z ję z y k a , A cóż m i to za nazw isko rzeczy-, 
k tó re  ty lk o  n a  je d e n  raz  służy , k tó re  za p ierw szą zm ianą w  stan ie  
n o rm a ln y m  p rzechodzi w  nonsens?

Proszę  nas dobrze zrozum ieć. U w agi te stosują się je d y n ie  do 
rzeczowników. P rzym io tn ik i m ogą b y ć  dow olnie sk ła d an e  b ez  szw anku  
d la  ję z y k a  i d la  m yśli; w szystk ie  są m niej w ięce j tra fn e  i  dobre.

Ale c o d o  rzeczy , g d y  każd a  je s t  całością, je s t  ind iw idunm , m a­
ją c y m  m nóstw o stron rozm aitych , m nóstw o w łasności i p rzym iotów , 
k tó ry c h  w y raz  sk ła d an y  żad n ą  m iarą  w  p e łn i o b ją ć  i p rzed staw ić  
n ie  m oże, z sam ej w ięc  n a tu ry  rzeczy  w ypada, że k ażd a  z n ich  po­
w in n a  m ie ć  im ię w łasne ró w n ież  o d d z ie ln e , uiezłożone i  niepodzielne, 
P ie rw szy  człow iek , k tó re m u  d an a  b y ła  um ieję tn o ść 'n azw an ia  w szy­
stk iego  po im ien iu , p ew n ie  n ie  nazw ał n ic  w yrazem  sk ładanym .

T ak  to je s t  g łęb o k i zaród  rzuconej tu  k w e s ty i. (W r d .  2Yg-J

popędu (propulsion), sterowaniu za pom ocą rąk i nóg tljg 
jest już żadną trudnością).

*  9 

*

Alexander Humboldt unikając obchodu dnia swoich urodzi 
14 (2) Września wyjechał i  Berlina do familijnego swoje,.,, 
majątku T egel, ale i tam go  dobiegły powinszowania i od 
Królewskiego Dworu i od licznych jego wielbicieli. Minio 82 
lat skończonych gotuje on do druku czwarty tom swojego 
Kosmos.

* e
9

Czeska literatura po boleśnej stracie Czelakowskiego, p0. 
niosła nową dotkliwą w zmarłym 4  W rześnia w Pragskim 
szpitalu Franciszku Turynskym . Urodził się w 17 9 6  roku- 
ostatecznie był sędzią okręgow ym  w Krziwo klatie (niemiec­
kie Purglilz). Sławę poetyczną zjednał sobie dwiema trage. 
dy am i «Angelina i «Wirgmija.» Pierwszą z nich 1827 roku 
Machaczek przełożył po niem iecku. Ostatnie dramatyczne 
dzieło Turyóskiego wyszło w 1849  r. pod tytułem -Prażane 
roku 1648.» Tygodnik Pragski «Lumir» krótki jego nekro­
log zamknął w czarnej obwódce.

*  *

*

Professor Schleicher z Pragi, bawi w Litwie Pruskiej dla 
nauczenia się języka Litewskiego, któremu jako ze wszyst­
kich żyjących najbliższemu do mowy sanskryckiej, chce swoje 
badania poświęcić.

•  *
#

Piszą z Akwisgranu, z dnia 15 Września: -W  przeszłą 
Sobotę młoda i tak już sławna wiolonistka, Parma Milanollo 
omal nie stała się ofiarą okropnego przypadku. Podczas kon- 
certu w wielkim teatrze, w chwili kiedy wykonywała na 
skrzypcach waryacye na lem ę lUudnwetn lied , spód jej sukni, 
pędzony cugiem  wiatru zza kulis, natrafił najednę ze świec, 
które palą się przed budką suflera i nagle zajął się płomie­
niem. Krzyki ze wszystkich punktów sali dały się słyszeć, 
ale młoda artystka, bynajmniej nie zlękniona, smyczkiem 
przeprowadziwszy po płom ieniu, zgasiła go natychmiast. Pub­
liczność najzywszemi oklaskami powitała tę meustraszoność, 
a Panna Milanollo najspokojniej dograła swoje waryacye 
właśnie od tego miejsca, na którem gra jej została przer­
wana.

•  *
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W Gazecie Genueńskiej Patria  piszą: aNowy rodzaj po­
litycznej spekulacyi został w tych dniach odkryty w biu­
rach Banku narodow ego w Turynie. Talary francuzkie, 
mają jak wiadomo, napis na brzegu czyli rębie: «Dieu pro­
tege la France.» Znaleziono talary z roku 1831 , 1851 i 1852 
w których ta dewiza bardzo zręcznie jest przerobiona na: 
“Dieu punira la France..: Robota tej fabrykacyi jest dosko­
nała i dowodzi ze strony tych co się nią trudnili, niemniej 
talentu jak cierpliwości.
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